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zny  katolika równie  jak kalwina do podania so ­
bie braterskie'j dłoni w wszelkich przygodach 
życia domowego i publicznego zagrzewał. G d y ­
b y  Polacy teraz od jedności kościoła oderwać 
się chcieli, tw orzyć oddzielny kościół i puścić 
się na bezdroża schizmy, zatarliby ostatnie śla­
d y  swej narodow ości ,  w yrw a liby  z korzeniem 
wszelkie wspomnienia swej przeszłości i zwi­
chnęliby podwaliny umysłowego istnienia naro­
d u ,  nie wiedząc coby w miejsce ich postawić.
I  —  pytam y się —  czemużby mieli odstąpić od 
ogniska w iary ,  czemu porzucić wyznanie p rzod­
ków  w  chwili politycznego konania swego i 
C z y ż  jest jakie wyznanie w  absolulnem, że 
tak pow iem y, posiadaniu cno ty  i praw dy i 
C z v ż  nie wiedzą Polacy, że w kazuej religii są 
i byli gwałciciele s łow a uroczyście danego, 
zdrajcy  świętej sp raw y  ludzkości,   ̂ ciemięzcy, 
ty lko  pod rożnemi postaciami? 2 e b y  Rzym  
miłość o jczyzny miał wytępiać , jest to tw ier­
dzeniem przesadzonym- Kościół wszelki chrzc- 
ściauski pom ny  nauki zbawiciela i założyciela 
swego, do palryo tyzm u wprawdzie nie zachę­
ca ,  jakoż  jest to znamieniem chrześcianslwa 
miłością boską wszystkich bliźnich obejmować 
i  wykluczać w s z e lk ą  p a r c y a ln o ś ć  -  d ą z u o ś ć  
religii C h r y s tu s o w e j  jest k o s m o p o l i ty czn», a kto
B zytn  o przytłumienie palryo tyzm u obwinia, 
czyni tern samem zarzut nauce Chrystusowej. 
Źe Rzym w raz z duchowieństwem'swo;em walkę 
toczył z Uniw ersyte tem  K r a k o w s k i m ,  to p ra ­
w d o ,  ale spory  Uniwersyte tów  z kościołem za­
chodziły zawsze, a to co obecnie na dziedzinie 
p rotestantyzmu się dzieje, dow odzi,  że wolność 
nauk i z ż a d n ą  p o z y t y w n ą  wiarą pogodzić 
się nie daje. I  na teraźniejszych wszechnicach 
niemieckich domagają się głośno wolności n a u ­
ki ,  że zaś ant  k o ś c i ó ł  p r o t e s t a n c k i ,  aut  
r z ą d  p r o t e s t a n c k i  na nią zezwalać nie 
chce, dowodzi jasno r o z p r a w a  w jednym 
z g ł ó w n y c h  o r g a n ó w  r z ą d u  P r u s k i e g o  
w G  a z-e c i fi l i t e r a c k i e j  pod napisem : »o
s t o s u n k a c h  n a u k i  z k o ś c i o ł e m  i r z ą ­
d e m « ogłoszona. Nie chcąc się tu  zapuszczać 
w głębszy rozbiór  tej rozprawy, ty le  tylko po 
rozważnem przeczytaniu onej tu oświadczamy, 
że kościół katolicki właśnie tez same zakresy 
nauce w ytyka.  —- Tw ierdzenie korręspoudeula 
wrocławskiego, że młodsza generacya autorów  
polskich reform acyą kościoła głosi, i le  nam 
w iadom o, żadną powagą sprawdzić się nie da. 
L i b e l t  pisał wpraw dzie przeciw Jezuityzmowi 
treściwie i spraw ied liw ie , ale nie przeciw d u ­
chowieństwu i kościołowi w ogóle, jak  to w y ­
raźnie sam oświadcza (poszy t XI. p. 2 9 . ) ,  a co

on o związku religii p rzodków  z narodowością, 
o zjednoczeniu wolności z wiarą i wiarusach 
naszych w  rozprawie o m i ł o ś c i  o j c z y z n y  
( l \o k  1844 .11 .)  tak treściwie wyrzekł, dążności 
jego dostatecznie wyjaśniał. Ale idźmy dalej 
do  ostatniej lewej. Przeciw komuż piorunuje
nasz D a h l m a u ?  C zy  przeciw kościołowi
rzym skiem u? Bynajmniej,  lecz przeciw lyui 
uaboznisiom i o b łu d u ik o m , co rzucając się 
w  objęcia Jezuitów w pietyzmie jedynie ocale­
nie narodu  upatru ją ,  niepomni na to ,  że tein 
samem drugą,  choć nieliczną to jednak równie 
szlachetną część n a ro d u ,  Rusinów i Ewanie- 
lików od łona wspólnej matki oppychają • 
wszelkie braterstwo z nimi zrywają. Nie wia­
r a  p rzodków , lecz fanatyzm szarpiący w nę­
trzności jednego ciała, taką go goryczą i cierp- 
kością przejmuje. W szakża  słuszuie powiada 
L i b e l t ,  że fanatyzm i prześladowania religijne 
w Polsce do rzadkich w yjątków  należały , a d u ­
chow ieństw o nasze „odznaczające się zdrowemi 
sokami narodowemi« długo zgody z róznowier- 
cami dochow yw ało ,  aż nareszcie oslatniemi cza­
sy  porwane wirem w ypadków  uadrenskich, 
jemu obcych ,  takich użyło k r oków,  które do 
rozdw ojenia na rodu  i wyłączenia Polakow dys- 
sydentów  od  zawiązku ogółu ziomków dopro­
wadziły. C o  wszelako bieg nadzwyczajny 
okoliczności zdziałał, nie zaś w istocie religii 
leży ,  —  wiadomo bow iem , że przez długie 
pasmo lat Polacy pomimo różności wyzuania 
jednę s tanowiły rodzinę i jedna familia drugiej 
dla wyznania nie wykluczała — to inna zno­
wu p rak tyka zmienić i d aw ne  czasy p rzyw ró ­
cić może —  ale bez apostazyi od R z y m u ,  bez 
odszczepieństwa. —  Zresztą dla czego korre- 
sponden t G aze ty  wrocławskiej tak żarliwie do 
oderw ania  się od Rzym u zachęca ,  rzeczą jasną 
do  uamacania. K. z M.

Z n a d  O d r y ,  dnia 10. G rudnia.
Ościenne Królestwo polskie, które dla nas 

Szlęzaków jest od dawnego czasu prawie zu­
pełnie za m k n ię te , m ożnaby nazwać naszą cią­
głą A fry k ą ; zawsze nam coś nowego dostarcza, 
lecz nader rzadko coś pomyślnego ztamtąd s ły­
sz e ć  można. Podług wszelkiego podobieństwa 
P o lac y ,  którzy  znajdują się we F rancy i i w A n ­
glii zostają w stosunkach z l \ o s s y ą ,  a osobliwie 
z Królestwem, gdzie wciąż starają s ię  ducha 
ob u d ża ć . i  ożyw iać ,  tak jak nieprzyjaciół Ros- 
syi w Kaukazie ile możności zasilają. Al<- 
Rossyauie tak w y b o rn y c h  mają agentów, >z 
zaw-sze wiedzą co się dz ie je , dla tego też wszę­
dzie i zawsze prawie energicznych i skutecznych 
używają środków. Niechaj nikt nie myśli, ze
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W .  książę K onslanły uic nie w iedz ia ł! wiedział 
on o wszystkiem, ale nie wierzył w niebezpie­
czeństwo: i t« było p rzyczyną ,  iż rew olucya 
w ybuchnąć  mogła. Zapewne świeże areszto­
w ania ,  o k tórych się codziennie z Polski d o ­
wiadu jem y, służą znów do pomnożenia mate- 
rv i palne j ,  którą Rossya w S ybery i  gromadzi, 
tak ,  iż wiedzieć nie można, do czego to koniec 
końcem zmierza. N icby nie by ło  bardziej zaj- 
mującem, jak dostać Kiedykolwiek wierny obraz 
całego życia sybirskiego, wszelkich tamecznych 
s tosunków , ty lko takie relacye nie m usiałyby 
b y ć  pisane przez takiego prędkobiega, jakim 
jest n. p. nasz K oh l,  k tóry  nam opowiedział 
wszystkie stare i znajome rzeczy. Ze na  S y ­
birze znajduje się znaczna część ruskiej inlelli- 
gencvi,  to nam każdy pierwszy lepszy rossyj* 
ski w ydaw ca powiedzieć może, gdyż wie d o ­
kąd większa część w ydań  wędruje. —  D i e  
F r e i k u g e l n ,  pismo wychodzące w  Lipsku 
podaje w swoich ostatnich numerach opis tu te j­
szych więzień , k tóry owe zakłady w niekonie­
cznie pięknem świetle wystawia. Podług za- 
ręczeń wiarogodnych ludzi spis ten ma b y ć  tak 
dok laduv ,  iż może ty lko  pochodzić od czło­
w ieka ,  k tóry z tymi zakładami w bliżsym stoi 
stosunku. ___

W iadomości zagraniczne.

R o s s y a  i P o l s k a .
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 12. Grudnia.

P rz ez  ukaz Cesarski do rządzącego Senatu  
z dnia 10. Listopada, z liczby w ybranych  przez 
szlachtę gubernii W ołyńsk ie j  kandydatów  za­
tw ierdzony został na urzędzie Sędzi sumienia 
tamecznej gubernii , Radzra  honorow y Sanocki.

—  Pi zez U kaz Ccsarki do Kapituły o rde­
rów z dnia U .  Października mianowany k a w a ­
lerem orderu  Św. Stanisława 3 klassy, A djunkt 
W ojenno -P o l icy jnego  oddziału Kaliskiego R zą­
du Gubernija lnego Izydor Dąbrowski na  P° 
świadczenie Namiestnika Królestwa Polskiego, 
G enera ł Feldm arsza łka Xięcia W arszaw skiego  
H rabi Paskiewjcza- E rywańskiego o jego gorli­
wości i p rzykładnej działalności przy  w y p e ' n >e- 

uiu, nad właściwy swój obowiązek, rozmaitych 
poleceń zwierzchności,  wymagających szczegól­
nej roztropności i osobistego narażenia.

—  Przez ukaz Cesarski do Kapitu ły  o rde­
rów  z dnia 16. L is topada,  m ianowany kaw ale­
rem orderu Sw. A nny  2 klassy D yrek to r  Kan- 
cellaryi Kommisyi do rewizyj i ułożenia praw 
Królestwa Polskiego, Radzca S tanu  P rzec ław - 
ski, w nagrodę odzuaczouej gorliwością służby

i p rac  pożytecznych , przez Zwierzchność p o ­
świadczonych.

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e ' j .  —  W  gazecie 
w r o c ł a w s k i e j  czytamy co następuje: " W e ­
dle podań komissyi rossyjskiej zasiadającej 
w  Pyzdrach , odk ry to  znów ta jny związek re ­
w olucyjny między wyższą szlachtą po lską ,  się­
gający rozgałęzieniem swojem aż do Kaukazu. 
W  interesie tego związku założono p o dobno  
w e  wsi pogranicznej W sze m b o rz u ,  drukarnią.
. Następujące zdarzenie dało do tego pow ód:
Dwóch obywateli polskich, jeden  z uich P rzy -  
borow ski,  drugi znany  pod  nazwiskiem pana  
Antoniego, k tórzy od  rewolucyi z k ra ju  w y -  
w ęd ro w a li , bawili się pod  zmyślonem nazwi­
skiem w W szem borzu  w  Prusach, a naw et i 
potajemnie w Polsce ,  w  Pyzdrach. G d y  pan  
Suchot zewski, dziedzic W szem borza  o trzymał 
pocztą z Paryża 3 pak ie ty ,  postanowili sw ych  
przyjaciół i k rew nych  w Królestwie zasilić pi­
smami wychodzącemi zagrauicą. Dnia tedy  
20 .  Paźdiernika o drugiej godzinie po po łudn iu  
wstąpili wyżej wzmiankowani dw aj polacy do  
K oczakowskiego nauczyciela w Pyzdrach, gdzie 
wraz z nimi weszło także kilku strażników p o l­
skich i gdzie aż do pó łnocy  grali sobie w k a r ­
ty. Popełnili jednak  tę nieostrożność, iż wzięli 
ze sobą dość znaczny zapas cygarów zagrani­
cznych. ( id y  więc w bliskości miasteczka 
Lądka po  śniadauiu palili cygara,  zwąchał ich 
jakiś strażnik tabaczny ,  zrewidował ich wóz i 
oprócz cygarów znalazł 3 paki książek, b ro ­
szur a między temi i t a j e m n i c e  P a r y ż a !  
W  skutek tego oddano zaraz w szystko, powóz, 
konie, rzeczy i woZnicę Szczupakowskiego, nie­
winnego pruskiego poddanego ,  w ręce  policyi. 
O badw aj  podróżni uciekli i dotychczas jeszcze 
nie wiedzieć dokąd i czy jeszcze żyją. W k ró tc e  
potem p rzy b y ła  do P y z d r  komissya śledcza, 
składająca się Z księcia G aliczyna ,  podpu łko­
wnika żandarm ery i,  Paweloffa komendanta nad  
zbiegami, i komendanta żandarmeryi D om brow - 
skiego. Podług ich śledztwa, źle w yjdą strażnicy 
polscy, osobliwie p rzy  rogatce borzykowskiej.  
Koczakowskiego z kilku innymi przy trzym ano ; 
ten zaś ,  k tóry  najwięcej przewinił,  G arow ski,  
strażnik k o n w o jo w y ,  s ta ry ,  zasłużony i p o ­
wszechnie szacow any człowiek, który  już przed 
trzema laty mógł o trzym ać całkowite pensyono- 
wanie (służyj już bowiem od lat 3 3 ) ,  nie cze­
kał śledztwa, utopił się w W a ic ie .  O k u to  
w kajdany ki lku o b y w a te l i ,  k tórzy  posunęli 
ciekawość swoją lak dalece, iż ośmielili się 
czytać z a k a z a n e  k s i ą ż k i .  P ow iadają ,  że 
kopaluie uralskie zuaczuy przez nich dostaną



zasiłek; a przecież znaleziono ty lko  listy sub ­
sk rypcy jne  na zagraniczne książki i pisma, lecz 
zrobiono z nich listy rew olucyjnych  spisków. 
—— Z wyż wymieniona komissya znów  wczoraj 
w  tow arzystw ie całej armii żandarmów i urzę­
dników, rozkwaterowała się w P yzd rach ;  p rz y ­
p row adzono  tam ludzi z różnych stron okutych 
w  kajdanach ; n iewiadomo jak i wszystko ko ­
niec weźmie.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn. 17 .  Grudnia.

Ś liski już termin posiedzenia Izb  spow odo­
w a ł  dziś także i D z i e n n i k  S p o r ó w  do w y­
nurzen ia  zdania swego względem w y b o ru  P re­
z e sa :  oświadcza się i tą razą za Panem Dupin, 
lu b o  nie zrzeka się i Pana Sauzet jako  kandyda­
ta  ministeryalnego.

Minister spraw  zagranicznych zajmuje się na 
d o p raw d y  myślą założenia w P aryżu  specyaluej 
szkoły  dla wykształcenia podróżu jących , a to 
n a  ten sam sposób, jak  w szkole politechnicz­
ne j  sposobi się Inżynierów  i oficerów artyleryi, 
w  szkole normalnej professorów dla un iw ersy­
tetu. Myśl założeuia takowej szkoły nas tręczy­
ła  uw aga zrob iona przez wszystkich posłów 
fraucuzkich w L ondyn ie ,  jako  też przez w szy­
stkich ty c h ,  c o  z  a n g ie l sk im i  p o l i t y k a m i  w bez­
pośrednich  zostają s tosunkach, ze rząd  angiel­
ski stanu rzeczy w różnych okolicach świata le­
p ie j jest świadomy, aniżeli rząd fraucuzki. T y ­
le  jest rzeczą pew ną ,  że rada miuisleryalua czę­
sto  z niedostatku po trzebnych  znajomości, pod 
względem postanowień swoich w wielkim była 
k łopocie. Stąd posz ło ,  że rząd już od czasu 
do  czasu pojedyncze osoby  w  nadzwyczajnem 
w ypraw ia ł  poselstwie ku  zbadaniu odległych 
k ra jó w ,  jak  up. C h in ,  wschodniej A fryki,  N u ­
bii, Abysynii, Kaljfornii i t. p. Ale nadzw ycza j­
n e  takie poselstwa kosztują bardzo  wiele i dla 
tego stosunkowo rzadko się wydarzają. Na b a r ­
dzo  kosztow ne w y p ra w y  musiały się niekiedy 
dw a ministerstwa składać, jako np. ministerstwo 
sp raw  zagranicznych! ministerstwo handlu. N ie­
odzow nych  wiadomości w tym względzie z a ­
sięga rząd francuzki od  konsu lów , co jednak  
bynajmniej nie jest w ystarcza jącym , gdyż kon- 
sulowie przemieszkiwając zw ykle  w jed u e jn  ty l­
k o  mieście nie mają sposobności rozpoznać k ra­
ju  odleglejszego. T y m  sposobem zmuszony jest 
rząd  francuzki uciekać się w razie po trzeby  do 
pism zagrauiczny cb, mianowicie angielskich i ame­
rykańskich. W yc iąg i  z takow ych pism umie­
szczane byw ają  w  pismach ministerstwa handlu. 
W s z a k ż e  wiadomości podobne ,  jako dopiero 
z drugiej ręki pochodzące,  uie p rzynoszą r zą ­

dowi francuzkiemu wyłącznych  korzyści,  bo 
dla wszystkich otworem stoją. T ym  więc n ie ­
dogodnościom zapobiedz ma nowa szkoła d la  
podróżujących. Młodzież, k tó raby  się temu 
zaw odowi poświęcić chciała, przeszłaby po  
skończonej edukacyi i złożeniu examinu, w p e­
w nym  oznaczonym wieku do osobnego zakładu 
na lat trzy. O stre  warunki mają wnijście u tru ­
dniać, tak iz mała tylko liczba uczniów najzda­
tniejszych przypuszczoną będzie.

General M onthołon, w jednym  ustępie 
p rzedm ow y do sw ych  pamiętników o niewoli 
N apoleona na wyspie Siej H eleny ,  tak mówi
0 sw ych  stosunkach z cesarzem. » W r o k u  1 8 1 5  
rzekł cesarz w pałacu Elisee Bourbon do mnie: 
B ertrand  namyśla się, czy  mnie ma tow arzy­
szyć; D ru e t  odrzucił zuowu ten p ro jek t ,  lv  
jednak ze mną pojedziesz, nieprawdaż? —  
Lak najjaśniejszy pan ie ,  odpowiedziałem. —— 
Przez lat szesć , które przeżyliśmy w  Long- 
w ood  przyw oływ ał mnie cesarz do siebie co- 
dzień wieczorem o godzinie jedenastej, i zosta­
wałem z nim aż do godziny 6tej rano ; o lej 
godzinie kąpał się i mówił do mnie z ojcowską 
dobrocią !  —  l e r a z  mój synu  udaj się na spo­
czynek ; o godzinie 9 tej czekam na ciebie zno­
w u ;  zjemy razem śniadanie i przejrzemv to, 
cośmy zrobili w  n o cy ;  -  o godzinie 9tej sta­
wiałem się zw ykle  i zostawałem do pierwszej; 
pomiędzy 4tą i 5 lą w zyw ał mnie znow u do 
siebie. C o  dzień byw ałem  u niego na obie- 
dzie. O  dziewiątej oddalałem się, b y  znow u
0 l i t e j  być  gotowym. Hrabia Lns-Cases prze­
by w a ł  ty lko 13  miesięcy na Stej Helenie, a 
jednakże w tak krótkim przeciągu czasu zna- 
azł^ dość malerji do napisania ośmiu tomów 

swojeno M e m o r i a l .  G d y b y m  cliiał naślado­
wać hrabiego, wówczas musiałbym pisać całą

1 l i jo tek ę ; ale to nie jest moim zam ia rem : 
chcę tylko ogłosić szczegóły, które mogą być 
potrzebuemi dla bistorji, nie piszę wcale dzien­
n ika ;  na wygnaniu  i w  więzieniu dnie nadto 
są do siebie podobne ; opowiem tylko fakta
1 poprę  ją dowodami.w

A n g l i a .  
z  L o n d y n u , dnia 14. Grudnia.

O  ryto w O x f o r d z i e ,  że wielką summę 
pieniędzy na ofiarę w tamecznym kościele zło­
żonych użyto na wsparcie nowego K o l l e g i u n i  

Puseis lów w Szkockiem mieście P o r lh ,  jako też 
na  inne zapomóżce miejscowych ubogich cał­
kiem obce cele. M iędzy  wyznawcami kościoła 
anglikańskiego wielkie to sprawiło wrażenie.

M o u i t o r  D u b l i ń s k i  donosi: Nie daw no 
temu otrzym ał Arcybiskup  Armagh, Dr. Croly ,
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reskrypt od Papieża, w którym Prałatowi te­
mu jako też duchowieństwu katolickiemu w lr -  
landyi polecono, aby się powściągać od wszel­
kich zaburzeń politycznych, zajmować się tyl­
ko kościelnemi powinnościami, wpajać wszę­
dzie spokoj i łagodność jako cel doskonałości 
chrześciańskiej, a przedewszystkiem słowem i 
przykładem zalecać uszanowanie i posłuszeń­
stwo względem władzy rządzącej. Papież do­
daje, że to po wszystkie czasy i we wszelkich 
okolicznościach prawdziwą było nauką kościoła 
katolickiego.

Arcybiskup Kantuaryjski oznajmił, ze zgro­
madzenie Biskupów zwołać zamyśla, na którein 
nad środkami naradzać się mają w celu poło­
żenia tamy powstałemu z powodu spraw litur­
gicznych rozdwojeniu w kościele i zaprowadze­
nia jednostajności w obrządkach liturgii się do­
tyczących. O  czasie, kiedy zgromadzeuie to 
ma być zwołane, dotychczas nic nie wiemy, 
poczytują jednak rzeczą do prawoy podobną, 
że może już w przyszłym miesiącu się odbędzie, 
ponieważ list pasterski Biskupa Exelerskiego 
wielkie sprawił wzburzenie, którego rychłe u- 
sunięcie w interessie kościoła panującego jest 
arcy pożądanem.

Z d n i a  16.  G r u d n i a .
Zdaje eię, Ac rzxjrl nic bczskutccisnfc zawfij—

zał układy ze stolicą papieską względem spraw 
kościelnych w Irlandyi. Stosownie do D u -  
b l i ń s k i e g o  M o n i t o r a  otrzymał Arcybiskup 
Dubliński, Dr. Croly, list od Papieża, w którym 
duchowieństwu katolickiemu zalecono, aby da- 
lekiem było od wszelkich demonstracyi polity­
cznych i trzymało się ściśle wiernego dopełnia­
nia powinności swoich. — Przede wszystkiem 
domaga się list Papieski posłuszeństwa i posza­
nowania ze strony duchowieństwa względem 
zwierzchności świeckiej, a tak spodziewać się 
tnozna, ze O C.onnella i duchowieństwa opór 
przeciw środkom rządowym zamierzonego ce­
lu zapewne chybi.

T i m e s  oświadcza się stanowczo przeciw za­
powiedzianemu przez Arcybiskupa Kauluaryj- 
skiego zwołaniu Biskupów, końcem rozstrzygnie- 
liia panujących obecnie sporów względem zba­
czających obrządków kościelnych. Nie spodziewa 
się ten dziennik żadnego dobroczynnego skut­
ku tego zebrania; owszem obawia się, aby roz­
prawy i roztrząsania w tym względzie różności 
zdań tym bardziej nie utwierdziły. W ielu  
Biskupów oświadczyło się tak jawnie i stanow­
czo za nowemi zasadami, że przeciw wszelkim 
ograniczeniom religijnego ich przekonania mo- 
cnoby protestowali i nigdyby nie przystali ua

żadne w  tej mierze uchwały. Radzi zatem 
A r c y b i s k u p o w i K a n t u a r y j s k i e m u  rozważyć 
pierwej dokładuie, ażali próba takowa, jaką 
jest synód, oczekiwane przyniesie owoce. M no­
żą się, mowi dalej tenże Dziennik, codziennie 
znaki zbliżającej się burzy; osoby świeckie 
zdają się być golowe działać bezwzględu ua 
duchowieństwo i tego się po kaznodziejach do­
magać, do czego według ich czucia prawo mieć 
sądzą. I tak wydano w Plymouth odezwę 
w namiętnych wyrazach, domagającą się zwo­
łania osób świeckich ku oparciu się »tyrań- 
stwu wykonywanemu nad puścizną Bożą,« z 
przedsięwzięciem zawezwania pomocy królowej 
i Parlamentu. Listy do T i m e s  adressowane 
zdradzają tegoż samego ducha. W szystkie te 
okoliczności nastręczają pytanie, ozy kościół 
jest jeszcze zawsze kwicicm, dumą, i siłą kraju, 
czyli tez świątynie jego zuiweczone, zgroma­
dzenia jego rozpłoszone, zwolennicy jego od- 
stręczeni być mają przez niepotrzebne narzu­
canie ceremonii i obrządków, które tylko zgro­
zę i rozdwojenie na lono kościoła sprowadzają.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia i i .  Grudnia.

G a z e t a  zawiera dziś ordonans, na mocy 
k tórego królowa u ł a s k a w i a  Pułkownika R e-
n i f o ,  K a p i t a n a  G a r c ia  i  l e K a r z a  A r i l l ę  przez
sąd wojenny za udział w powstaniu Zurbany 
na śmierć skazanych.

A  u s t r y  a.
Czytelnicy nasi przypomną sobie zapewne, 

żeśmy przed niedawnym czasem slósowuie do 
gazet zagranicznych o szkandalu i gorszących 
scenach, jakiemi sejm ostatni węgierski zakoń­
czyć się miał, donosili. Namiestnika Cesar­
skiego, A r c y k s i ę c i a  K a r ó l a  szlachta drobna 
z nakrytą głową z sykaniem i gwizdaniem przy­
jąć miała, tak dalece, że zgrzybiały bohater 
natychmiast w widocznem wzruszeniu salę p o ­
siedzenia opuścił. Oloż teraz F r a n k f o r t s k a  
O b e r - P o s t a m t s - Z e i t u u g  zamieściła arty­
kuł z P e s z t u  z dn. 4. Grudnia, w którym cale 
powyższe doniesienie jako n i e c n e ,  w i e r u t n e  
k ł a m s t w o  z oburzeniem odpierają, zaręcza­
jąc uroczyście, ze sejm zupełnie zwykłym spo­
sobem bez najmniejszego zakłócenia porządku 
się zakończył i że Arcyksięcia Namiestnika z naj­
większe^ uszanowaniem przyjmowano i hucz- 
nemi okrzykami E l  j e n  wchodzącego i wycho­
dzącego uczczono.

Z W i e d n i a ,  dnia 16. Grudnia.
Stosownie do n i e p o t w i e r d z o n e j  wpra­

wdzie dotychczas pogłoski J. Cesarsko-Apo­
stolska Mość w ciągu przyszłego lata K r ó l e -
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s i w o  (r a 1 i c v ę n a j w y ż s z e m i  o d w i e d z i ­
li a mi  s w e t u i  z a s z c z y c i ć  r a c z y .  S l y c h a c ,  
ż c p o d c z a s  b y t n o ś c i  N. F a n a  a in u es  t y a  
d l a  p o l i t y c z n y c h  p r z e s t ę p c ó w  w t e j  
c z ę ś c i  m o n a r c h i i  o g ł o s z o n ą  z o s t a n i e .

Z P r a g i ,  dnia 14.  G rudnia .
Jak ie  niezadowolenie i u nas no w y  zbiór 

śpiewów sławnego, teraz w B e l g i i  żyjącego 
poety , w pewnych przynajmniej towarzystwach 
obudził ,  pokazuje się s tąd ,  ze w urzędach re- 
wizyi ksiąg z równą z nim postąpiono ostro­
ścią* jak z książkami w księgarniach Hoffmana 
i Campego w H amburgu o Austryi wyszłych. 
W ia d o m o ,  że wszystkie do monarchii z  zagra­
nicy wprowadzane pisma nasamprzód pod c e n ­
zu rę  idą ,  a skoro  ta za niestósowue je uzna, 
z urzędu  rewizyjnego zagranicznemu nakładcy 
odsełane byw ają .  T y lk a  książki Hamburskie 
uległy lej wyjątkowej p ra k ty c e ,  ze je na tych­
miast* wszędzie konfiskują i do  W i e d n i a  na 
spalenie dostawiają,

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 4 .  Grudnia.

Sir Stratford Canning powrócił dnia 28 .  Li­
stopada z wycieczki swojej do  Dardanellow  i 
brzegów Troji .  —  C o  do w ypadku  w Treb i-  
zoodzie i innych wymagań posła angielskiego 
jeszcze P o r ta  żadnej odpowiedzi nie udzieliła, 
a Sir S tra tford  Canning  nie nalegał teź już 
o  to. Basza Trebizoudski oświadczył w odpo­
wiedzi swojej P orc ie ,  że u k a ra n y  G rek  jest ro ­
dem z T re b iz o n d y ,  a zatem h a j a s ,  który ni­
gdy W  Grecyi nie był i prolekeyi greckiej pie­
niędzmi n a b y ł :  że konsula angielskiego n.e 
obraz ił ,  i ty lko z D ragom anem , rodowitym 
Trebizoudczykiem i niegodziwym człowiekiem 
spór s toczył ' Usprawiedliwienie to mezdawa- 
ło się Porcie być  dostatecznem; zażądała więc 
od B aszy ,  aby* w ypadek  ten szczegółowo o p i ­
sał i dostateczniejsze dołączył świadectwa.

P. T v t o w  opuściwszy w zeszłym tygodniu  
Btijukdere, ku największemu zadziwieniu publi­
czności w now ym  pałacu poselstwa na Pera 
ty lko dolne zajął pokoje przeznaczone dla słu­
żby. C zynna  ciągle w yobraźnia  publiczności 
tutejszej zapuszcza się w domysłach, dla czego 
salony górne urządzone z praw dziw ie  cesar­
skim przepychem tego okazałegó gmachu pust­
kami  stoją. Zdaje się że tam kogoś oczekują.

(D o p i s.) Pogłoski o nieporozumieniach mię­
dzy posłem angielskim i P ortą  pokazały się być  
płćnnemi. Sir S 'ralford Canning z wiełkiem w y­
stępuje umiarkowaniem i zdaje s ię ,  że pewien 
pomyślnego zabiegów swoich rezultatu, —-

S p r o s t o w a n i e .  — Do  a r t yku ł u :  M a l e p a r t s ,
p o w i e ś ć  J .  K r a s z e w s k i e g o  — K a r o l i n a .  
P o w i e ś ć  W .  M a ń k o w s k i e g o  w K r a c h  298. 
i 999. G. P. zam ieszczo n eg o , w cisnęły się  n a s tępu­
j ą c e  om yłk i  d ru k a rs k ie :  w N r .  29» s t rona  2390. 
wiersz  12. od g ó ry  zamiast . .zbliżania- czytaj »zbli- 
zcnia« wiersz  16. -nic nie wierzycie-  czytaj -w  nie 
nie wierzyc ie-  wiersz  14. od dołu ..każdy wstęp* 
czytaj -każdy ustęp * — W  N r .  299. s t rona  2399. 
w iersz  16. od g ó ry  zamiast -powody* czytaj »dowo- 
ńy» a  wiersz  18. od dołu zamiast -rodzinę* czytaj 
-rodzime.*

Nakładem księgarni Ź u p a ń s k i e g o  w yszła  
r y d l i a  .  przedstawiająca

Stanisław a Żółkiewskiego
Z n a s t ę p u j ą c y m  p o d  nią w ierszem :

'W ie lk a ,  w ie lka  liyla s t awa  
Ż ó łk iew sk iego  S ta n is ła w a ,
B ó g  nań hojnie  laski z l a l ,
On bil Szw edy  i T a ta ry  
I  w niew olę pobrał c a r y ,
I  za Po lskę  g a rd ło  dal.

N a Chińskim papierze po 6 Złtp . ,  
na b iałym papierze po . . 4 Złtp.

W  tejże księgarni są do nabycia  c o  t y l k o  
w y s z ł e  d z i e ł a :

W w l n e  c l i w i l e  tialirycllij Toni I. 
Zllp. 9.

W ystawa sztuk pięknych w B e r ­
linie 18i ł . , skreślił Stanisław P o m i a n .  
C ena 1} Złtp.

O B W IE S Z C Z E N I E .
Podaje  się niniejszem do wiadomości publicz­

nej, że w yznaczony przed podpisanym  Sądem 
G łów nym  w d rodze  resubhastacyi termin na 

d z i e ń  11,  mi e s .  b i e ż .  
do sprzedaży wsi szlacheckiej R o z p ę t k a p o ło ­
żonej w powiecie Szubińskim , zniesionym zo­
stał na wniosek extrahenta snbhastacyi.

Bydgoszcz,  dnia 13, G rudnia 1844.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  1.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Cieśla tutejszy L e y  s e r  zamierza na gruncie 

do siebie należącym jeden wiatrak do  meleuia 
mąki i szrotowania zboża z jednym  gankiem 
w ra z  stępą do kaszy o czterych t łukach z dwie­
ma dziurami na spodzie za łożyć ,  dopraszając 
się na ten przedmiot udzielenia mu konsensu 
policyjnego.

Na mocy rozporządzenia a mianowicie praw a 
powszechna krajowego C z II. Tit. XV. §. 229. 
i innych ,  ja k o  też obwieszczenia w  dzienniku 
z roku 1837. na stronicy 274. ob ję tego ,  w zy ­
wa się niniejszem każdego, k tó ry b y  mniemał 
mieć praw o do uczynienia oppozycy i przeciw  
temu założeniu, aby  takow e w  przeciągu 8- ty ­
godni podpisanemu Urzędowi Radzco Z ie m ia ń ­
skiemu podał.
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Ile -po upłynieniu pomicnionego czasu na ża­

den wniosek uważano niebędzie, i owszem żą­
dane zezwolenie do wystawienia tegoż wiatraka 
udzielone'm zostanie.

w Czarnkowie, dnia 3. Grudnia 1844.
K r ó l .  U r z ą d  R a d z c o - Z i e m i a ń s k i .

O b w i e s z c z e u i e  k o n k u r s o w e .
!Sa mocy upoważnienia Rady Wielkiej Uni­

wersytetu Jagiellońskiego, podpisany ogłasza 
konkurs na wakującą posadę Dyrektora szkoły 
technicznej w Krakowie, do której peusva eta­
tem przywiązana wynosi Złp. 4000 rocznie.

Życzący sobie obiegać się o takową, obok sto­
sownej  prośby na ręce Koni«iissarza Rządowe­
go przy Instytutach naukowych podać się ma­
jącej, winien złożyć:

1) metrykę,
2)  bieg życia,
3) dowód tutejszo-krajowości, lub pozwo­

lenie właściwego Rządu do ubiegania się o rze­
czoną posadę (jeżeli jest zagraniczny),

4) dyplom na Doktora filozofii lub medycy­
ny, albo też w miejsce lego dowód,  że w ’sku­
tek wydania dzieł w przedmiotach technicznych, 
korzystnie jest znanym w świecie literackim,

5) świadectwo, iż poprzednio z pożytkiem wy­
kładał jeden z przedmiotów z techniką w zwią­
zku będących, jako to: historyą naturalną, fi­
zykę, matematykę, technologią, mechanikę, 
chemią i t. p ,

6 )  program w ala o  orgauizacyi In sty tu tów  
techn iczn ych  za granicą, z  zastosow aniem  do
t u t e j s z e g o  In s ry rn tu .

Przytem konkurrent posiadać winien język 
polski, niemiecki i francuzki, znajomość peda­
gogiki, i o ile to być może teoretyczną znajo­
mość muzyki i rysunków.

Termin do podawania próśb z allegatami o- 
znacza się najdalej do dnia ostatniego Stycznia 
r. p, 1845

K s a k ó w ,  dnia 5 Sierpnia 1844. r.
Sekretarz Uniwersytetu Jagiellońsk iego  

C z a p u l o w i c z .

S e k r e t a r z  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ó -
s k i e g o .

Z polecenia J W .  Kommissarza Rządowego 
przy Instytutach naukowych, ogłasza niniejszetn 
konkurs na posadę nauczyciela szkoły ewanie- 
lickiej, do której peusya etatem oznaczona w y­
nosi 1000 zł. poi. rocznie. O soby  mające chęć 
otrzymania takowej, a które wyznania ewanie- 
lickfego być w inny, złożą najdalej do dnia o- 
statniego Stycznia 1845 r. w kancellarvi uni ­
wersyteckiej świadectwa szkolne przynajmniej 
z ukończonej czwartej klassy gimnazyaluej tu 
w Krakowie lub za granicą, i dowód posiadania 
gruntownej znajomości języka polskiego, w któ­
rym przedmioty naukowe dla szkół początko­
wych miejskich przepisane, dawane być mają. 
Poćzem uastąpi wezwanie ich do examinu kon­
kursowego.

K ra k ó w , dnia 15. G rudnia 1844. r.
C z a p u t o  w i c z .

Szanownych członków kasyna polskiego za- 
praszainy na walne zgromadzenie dnia 10. S ty ­
cznia 1845. o godzinie 7inej z wieczora.

D y r e k c y a .

Rai towarzystwa okolicy S z a m o t u l s k i e j  
dany będzie w S z a m o t u ł a c h  w dniu 6. S ty ­
cznia r. p., o czem Szanownych członków za­
wiadomią D y r e k c y a .

Oiłpowiet/ź na artyku ł w Gaz. Poz. Ar. 298. 
umieszczony.

Lubo droga Gazet nie jest właściwą w spra­
wach. małżonków, atoli na anomałicznj w 19. 
wieku list rozwodny W . J. K r a ut ho f e r  ogło­
szony 19. b. m. widzimy się zoagleni odpowie­
dzieć zwracając Jego uwagę, że legalne prze­
pisy Mojżesza nie tyczą się Chrześcian; inaczej 
bowiem W . Krauthofer byłby zagrożonym i in- 
liemi ceremoniami przepisanemi w starem przy­
mierzu oczyszczeniem, obrzezaniem i t. d .— Ra­
wę] zaś w liście cytowauym do Koryntian, mó- 
wi o pogańskim małżonku, zagrażającym wie­
rze swej zony, która w tym razie nie jest obo­
wiązaną narażać swego zbawienia we wspóluem 
z nim pożyciu, co bynajmniej nie służy w in­
nych zdarzeniach. — Dla nas zaś katolików je­
dno tylko prawo Chrystusa ma moc obowiązu­
jącą, Łuk. XYI. 18. » Każdy który opuszcza

swoją a inną pojmuje, c u d z o ł o ż y ,  a 
Kto u p u szczo n ą  pojone ea*rzoro2y.« p>'a mo-
c y  tego prawa Pani T. z  K ołudzkich  K raut- 
hoferowa, zriaglona w aźuem i pobudkam i dom a­
gała się o czasow ą sep a ra c ją , lecz czując w c a ­
łej rozciągłości m oc przysięg i ś lu b n ej, i interes 
swych dzieci, nie rozum iała przez to bynajm niej 
rozwodu upow ażniającego w ejście w iune z w i ą ­
zki ,  na co zezw o lić  n igdy nie może.

W". Krauthofer zaś za późno się obejrzał, że  
dusza jego  n ie jednoczyła  się z duszą sw ej cno- 
tliwej m ałżonki, gdy w o b ec  Boga i tow arzy ­
stwa łącząc się z nią ślubami nierozerw anem i, 
w d z ia ł zw iązek  ten u w ieńczony czworga inte- 
ressująeych dziatek, powtarzających z anielskim  
w yrazein imię O jca, i wyglądających od niego  
coś wi ę c e j ,  n iż m ateryalnego utrzym ania.

X. L. P.

P rsedux baranóic  *r €3utt- 
tnatinstforf p o d  Keichenba- 

ehem w Ssląshu.
Przedaż boranów w tutejszej dominialnej za­

rodowej owczarni zacznie się z dniem 2 Stycz­
nia 1845. Za zdrowie gromady ręczę jak dotąd.

Guttmannsdorf w Grudniu 1844.
v. E  i c  h b  o r n.

Świeże zające przedaje po 15 sgr.
S t i l l e r .
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Karty z powinszowaniem  
IO W E G O  ROKU,

kolorowe, białe, w bronzie i w kolorach pra­
sowane, także i na krepie, poleca

L o u i s  M e r z b a c h  
p r z y  N o w e j  u l i c y  N r. 14.

^ v * v v / w v » / v v w w w v v v ^ 'w v v £ 3 ( 0 X ^ 'v w v v v w v w v w v v v v » * ~ w % . $ .

I M a c h in y  g o s p o d a r c z e
swszelkiego rodzaju, jako to : młockar-f 
Śnie, sieczkarnie, młynki do; 
\ szrotu i mąki, machiny do roz- \ 
i cierania słodu, tudzież do kra- \ 
|jania imiazgowania kartofli, ! 
i młynki konne, m i s t e r n i e  toczone!
| walce do oleju, przenośne ogniska! 
fkuchenne, i piece do gotowa—s- 
Inia. lasy do suszenia słodu,!
|angielskie pługi i wiele innych rolniczych! 
Jsprzętów, jako też pojedyncze cząstki skia-| 
jdow e wszelkich machin są w zapasie i prze-|
|  dają się po umiarkowanej cenie u
; if i. J . JEphraitn \
\ w P o z n a n i u ,  w Starym rynku Nr. 79.'
i naprzeciwko głównego odwachu.

, *«$*3C03C*$*/v v v ' v v v '' 'v w w w » /w w » /w m « J *i vwtww«

.NajlepszemillOgi po 10 fen., kopa 
po 1 tal. 15 sgr., 

świeży Wosk. groch cukrowy, naj­
lepszy świeży Astr. kawiar, dużelAło- 
s k ie  marony fu n t p o  5 sg r .,  
duże K y g c n u . p ó łg ę sk i,
najlepszy tłusty ser Szwąjcarski, HoIIen- 
derski, z ziół, Eidamski, Parmazaiislii, 
tłusty liimhurski i Limb. śmietan­
kowy odebrał i poleca

J .  J E p h r a i t n , Wodna ulica J V r . 9 ,

Świece znane pod nazwą Brillantkerzen 
paczka po 12 i sgr., sztearynowe, palmowe i 
woskowe św iece, prawdziwy Limburski ser 
śmietankowy, świeże Elblągskie minogi, duże 
W łoskie marony, migdały w łupinach, rodzen- 
ki w gronach, przedni rum Jamaikski i arak de 
Goa poleca w cenach tanich

J. A p p e l ,  Wilhelm, ul. po stronie poczty.

forays te cytryny tuzin po

najlepsze soczyste apelcyny tuzin po 10 sgr.,
» Mallag. winogrona, 

tłuste, wędzone W e z e r s k i e  łososie funt po 
10 sgr., 

świeże zielone łososie,
świeże figi w krążkach funt po 5 sgr. i świeżą 

mannę odebrał 
V *  Mjphraim, W odna ulica A r .  2*

Znaczny transport p r a w d z i w y c h
Strassb. pasztet z w ątró­

bek gęsicli z truflami sprowadził 
znowu i przedaje sztukę od 1 do 10 tal.,
KT prawdziwy Brunświcki salceson

funt po 10 sgr.,
K5= świeże ślin k i katarzynki funt po

4 i 6 sgr.,
prawdziwe Teltaucrskie rzepki i na}, 
lepszą Magdeb. kwaśną kapustę otrzy­
mał i poleca

óF. JEphraims W odna ulica A r .  9.

Nazwy kościołów.

W  niedzielę dnia 29. G rudnia 1844. r. 
będą mieli kazanie

prsed  południem. po południu.

W  ciągu tygodnia od d. 20. 
do 26. Grudnia r. b.

urodź, się

i - I  U f•SU N?’ U 0.1-0 £
W  kościele katedralnym  . . . .

D nia 1. Stycznia 45. . . 
W  kośc. far u. S. M aryi Magd. . 

i W  kościele S. W ojciecha . . .
D nia 1. Stycznia 45. . ,

W  kościele S. M a rc in a .............
D nia I. Stycznia 45. .  . 

Frauciszk. (gm ina niem.-katol.) . 
D nia 31. Grudnia . . . ,
D nia 1. Stycznia 45. . .

łV  kościele dawn. X X . Domin.
D nia 1. Stycznia 45. , . 

W  kośc. Sióstr miłosierdzia . , 
D nia 6. Stycznia 45. . . 

W  kośc. ewaniel. Ś. K rzyża. , 
D nia 1. Stycznia 45. .  . 

W  kośc. ewaniel. S. P io tra  , .
D nia 1. Stycznia 45, . . 

W  kościele garnizonowym , . . 
D nia 28. G rudnia . . . .  
D nia 1. Stycznia 45. , .

Podkus. Zientkiewicz.
- Kan. Jabczyński.
- Man. Amman
- Man. Prokop.

Tenże.
- Dziek. Kamieński.

Tenże,
- P r. Graudke. X . P r. Grandke, 

Tenże. 
Tenże.Tenże.

- P racb. Stamm.
Podkus. Zientkiewicz. Podpr. S troessel 
K leryk H ubner.
K leryk  Łukaszewicz.
Kazn. Sckónborn.
Superintend. Fischer.
IŁ. Kons. Dr. Siedlcr.

Tenże.
Kazn. garn. Simon.

Superintend. Fischer. 
Pasto r Friedrich,

Kazn, dyw, Niese,
Mis. Graf.

umarto

- ■ S  -  2  2. £■ «■£ — c I —-s

ślub
wzięło

par
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